
niemych i tysiącach innych wy­
padków ani śladu nie ma. Tu tyl­
ko mądrość, spryt i wyrachowa­
nie odgrywa rolę, a w najlepszym 
razie możtf sympatja lub przyjaźń.-

Jeżeli chcesz wypetnić przyka­
z a n i o miłości, głoszone przez 
P. Jezusa, wtedy inna musisz upra­
wiać politykę miłości. Posłuchaj, 
co o tern mówi P, Jezus-

„ G d y  s p r a w u j e s z  o-  
b i a d a l b o  w i e c z e r z e ,  
n i c  w  7. y  w  a j ż e p r z y  j a-  
c i ó ł t w  o i c li, a n i  b r a c i  
t w  o i c h, a n i  k r e w  u y  c  h,  
a n i  s ą s i a d ó w  b o g a t y c h :  
ż e b y  c i e s n a ć i o n i  n i e  
w e z w a l i  i n i e  s t a ł a  c i  
s i e  n a g  r o d a.  A l e  g  dv  
s p r a w u j e s z  u c z t  ę,  w  e z-  
w  i j u b o g  i c  h,  u ł o m n y  ć h,  
c li r o 111 y  c  h i ś I e p y  e h: a 
b ę d z i e s z  b f o g  o s  ł a w  i b-  
n y  m,  ż e t o b i e  n i c  m o-  
g  a o d d a ć :  a l b o w i e m  c'i 
b ę d z i e  o d d a n e  w z m a r- 
t w' y  c h w' s t a n i u  s p r a w i  c-  
d 1 i w  y  c h" (Łuk. 14, 12— 14).

Pocztm wiec można poznać 
prawdziwa miłość? Powiedział to 
już powyżej P. Jezus; objaśnię to

jeszcze przykładem następują­
cym: Może puka do drzwi twoich 
biedak, okryty łachmanami: z
dziurawych jego butów wyglą­
dają wszystkie 5 palców jednej i 
drugiej nogi. Biedak prosi o kil­
ka groszy, a przytem nawet nie 
okazuje wiele poKory i grzeczno­
ści. Jeżeli wtedy dajesz mu stare 
obuwie, które tobie zbywa, dla- ■ 
tego, ponieważ on jest biedny, mi­
mo że jego zachowanie jest nie­
miłe, wiedząc żc nic doznasz z je­
go strony wdzięczności, ani też. 
żadnej przysługi on et nie wy­
świadczy, jeżeli mu dajesz twoje 
stare obuwie z miłości do P. Je­
zusa, którego w nim widzisz, i ze 
względu na wieczną nagrodę, któ 
rą przez ten dobry uczynek uzy­
skasz, — jeżeli w tej intencji czy­
nisz dobrze, wtedy spełniasz uczy­
nek prawdziwej miłości bliźniego 
i wtedy też do ciebie odnoszą się 
słowa P. Jezusa: „ B ł o g o s ł a ­
w i e n i  m i ł o s i e r n i ,  b o  
o n ( m i ł o s i e r d z i a  d o s t ą- 
P i a!‘‘

Błogosławiony, kto taką miłość 
posiada! Błogosławiony, bo liczyć 
może na miłosierdzie Boskie dla 
siebie. O taka miłość sie sterajmy!
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M A R JA  C Z F S K A  ■ .M Ą C Z Y Ń SK A

H Y M N  P R A C Y .
Dzięki Ci Boże, łżrś stworzył pracę, 
żeś wini dozwolił umiłować trud, 
bo wszystko mija i wszystko nas nuży, 
i Wio nie pracy zawsze żywy cud!

(1 tak. człowieku, gdy ci źle na świecle, 
grly hol się ww ierca w sgea twego głąb, 
imaj się pracy rękoma drżącemi, 
kop, bronuj, oraj siecz, rąb...

A ujrzysz, praca ześle nkojrnie, 
ukojiia cisza spowije twói dmli, 
ból t.rpj umilknie, przycii lnpe cierpienie, 
z ruchem wszechświata, gdy złączysz twój

ruch!

Jeno nie gnuśniej! Gntiśnych łroska łamie, 
leniwym barkom ciąży każdy krzyż, 
a komu troska, swoją ręką czarną, 
oczy przysłoni, ten nie spojrzy wzwyż.

Temu już trudno w niebo dźwignąć oczy. 
trudno ku światłu zwrócić myśli lot, 
ten się już sprzągnie z ziemią niewolniczo, 
przylgnie na zawsze do jej grząskich błot.

Ukochaj pracę, ona swą potęgą 
życie cl zmieni w krótki, Barwny sen, 
wszystko przemija, ale praca twoja 
buduje przyszłość, budu,e świat un .
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